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GNIEWNY PISARZ SPRZED LAT 30 

P r 7.ed ti·zyd 7. iL~s l u kilku . la ty kruko\\·ski tcntr 
im. Juliusza Slo\\'ackiego oglo ·il k onkurs na 

s zt ukę . . Jeden z O\\'_l' ;:h l iezn.1·ch konkur ów, z k tó­

ry mi \\. dzie·ach naszych scen tu k \\'i e lc ł i.JCZ<>l10 

n udzi i 1 

Nadesłano ba1·dzo du~:o u(\\·oró\\'. J <:>clcn z nich 
już \\' pi er \\'sz:.·m czy ta n i u zost ał przez człon kei w 
,iurr rozpoznan.v. Domyślano się. że autorem jest 
zna n:.· sat \'t'\' k i d ramaturg. Ado Il NO\\·aczy1iski. 
Ktoś zap roponowa ł udzielenie mu nagrod.1'. \V n io­
sck ten \\'.vwolał zakłopotanie. 'o\\'aczyńsk i ? vViel­
k i talem, dowc ip. zdo lność \\' .l' \1·0Jania efektu ~ A le. 
chol' urodził się wyeho\\'ał w Krnkoll'ic. 0\1· 
„enfant terrible' · nasz ' .i sa t:vr.\· .iakim był . 'O \\·a ­

czy1'1ski - uczyn i! Krak ó\1· jednym z gló \\'nyc.:h 
cc!ów . wej l\vćrczośc i pa mfl !owej. Jakże go 
\\'i \ 'l ' 

T e:11r 
n agr::idzac"? Organizatorem konkursu b:-.·J 
im . Slowachc"o. czyli ins tytucja miejska. 

Krako ~osku. ]Jrrt}J rc rnłcra .,Pr ~cprv1cucl:l·d ' · K. J-1. HO:)tlr o ­

r n ws.1 ;ie ~JO 1.r Tc utr: e im . .1. Slo1cuc..:l : ie ou 10 sc"?Onic 

i:J2!l-,·1~J :~u . Nn :d_i l' iU dyrekt o r Tt•at r u l rc:.1/<'Cr •T c o)i l 

T rtc:i/is/ · l ( : lc a ·c j ) t ~ · ru : 1nutri l' 1" 1\.. H. nustLL'V l"U lr'S f~ l 'n 

lt' ~ ród cl c ko„ucj l I o •• tu . 

l"ot. ze zl) iorów s. \V. l~::n k k; t·~o 



M iasto mial oby w ·znaczyć nagrodę swemu prze­
ciwnikowi i prześmiewcy? Sztuka zdobyla zaled­
w ie - nagrodę trzecią. 

Sięgnięto wtedy do innych rękopisów i niespo­
dziewanie doznano olśnienia. Znalazła się w O\\·e j 
stercie sztuka śmiała, o dużej sile dramatyczne j , 
niepodobna do wszystkich innych, zaskakuj ą ca . 

Zatytułowana: „Niespodzianka''. Nie kojarzyła s i ę 

ona członkom jury (krytykom i ludziom tea t ru '} 
z żadnym nazwiskiem znanym . „To na pewn o 
człowiek miody, debiutant, ale już skry~talizo\\·a ­

ny artystycznie" powiedział recenzent „Naprzodu" 
Dr Emil Haecker. Wszyscy się z nim zgodzili, \\. ·­
znaczono pierwszą nagrodę owej „Niespodziance" . 

otworzono kopertę z godłem. 
Autorem okazal się pisarz zamieszkały o kilka­

dziesiąt metrów od siedziby krakowskiego teatru. 
znany wszystkim twórca „Judasza ", „Kaliguli ._ 
„Miłosierdzia", „Zmartwychwstania·' i „Straszn ych 
dz ieci", Karol Hubert Rostworowski. 

Nie było rzeczą dziwną, że nikt z członk6w 

„jury", doskonale przecież znających Rostworow­
skiego, nie rozpozna! jego pióra. Każdym S\\·ym 

utworem zaskakiwał współczesnych. U rodzony tu i. 
pod Krakowem w Rybnej, w rodzinie ziemi a ń sld e j 

o ambicjach arystokratycznych, wychowywal . i ę 

w Kieleckiem. Za miodu nie myśla ł o twórczo 'ci 
d ramatycznej, raczej o poezji - i muzyce. J ego 
pierwszy wiersz ujrzał druk 1w 1901 roku. czyl i 
w pamiętnym momencie „Wese la ' '. Ale R ost \\·o­
r O\\·ski przebywał wtedy za grani cą w Lipsk u. 
gdzie studiował i komponował pieśni. w ykony w ·1-
n e przez .'ipiewaczkę, w której się kocha ł. Dopiero 
wróciwszy do kraju, zaczął Rostwor owski m y ' l e ć 

o teatrze . Przyniósł pierwsz<1 swą sztukc; d y re k t -
i•owi kn tk owskiej sceny, Ludwikowi Solskie m u. 
Ten 'rauzja sta młodych ta lentów za pali! się do 
u1 · 0ru. Ale sztuka padła , jej z·łgadnienia - prze ­
rafinowane d zieje neurasteników czy wykolejeń­

ców - nie znalazły echa wśród kra kowskich w i­
tlz ów. szukający ch w teatrze racze j snów o pot ę­

dze. Tak było i z następną sztuką. 

Dopiero \ 1913 roku „Judasz z Karjothu'· zdo­
był młodemu pisarzowi powodzenie. Ten utwór by! 

w jakimś sensie - przeciwieństwem dotychczaso­
wej twórczości Rostworowskiego. Był efektowną . 

pełną napięcia feerią dramatyczną, przywodzącą na 
m ' ··1 Victora Hugo. a także i Rostanda; a zarazem 
próbą wyjaśnienia zdrady Judasza. 

R ostworowski posłużył się tu nową u nas tech­
niką dramatu: psychologia stanowiła główną jego 

r-a j ę poznawczą i za ;idniczy 'rodek a rtyst czn y. 
Ale psycholog ia slu;i'.y !a do konstruowania u \ \\"Jru 

fa kturze ni emal mu zycznej , z m oty \\·ami na ras ta ­
j ącymi lub cichnącymi , potem znów wracającymi. 
krzyżuj ącymi się lub nakładającymi na sie bie . J nk 
w symfonii . 

Równie efektowny teatra lnie - i równi e za-
kakujący - by t następny, dramat krakO\\·ski ego 

d1 a m a turga , „Kaligula'-. Niespodzianki, zaskocze­
n ia, olśniewające efe kty mają także i tutaj cha 1·ak­
t r psychol o<•iczny. Poczucie osamotnienia jest \\· y ­

ja śnieniem wielu czynów tyrana, strach orga nizu je 
p i zeciw niemu spiski, ambicja urażonych uczuć 

kobiecych je podnieca, entuzjazm młodych doznaje 
1 zczarowania, wyczerpanie Kaliguli, jego bezsen­
n ość i zniechęcenie każą mu sprowokować kori cową 

katastrn fę . 

I<rakowska p ra prem iera „Przeprowadzki " K. H.Rosn„ o ­
·.·0 1 sk iego lu Te•'JtTz e im . J. Slo wru.: i ~ ie g o tv sezon ie 

rn29-1930. Sc e>w z I akt-u. O d l ew ej : Lucjan K r • emie1is k i 
( F ele k) , Jadw igu ZC! kl i cka (Zo ś ka), Jerzy Soyndler (Fran c k ). 

Fot. ze zb io rów S. W. B ali e k ic go 



.J uko dramaturg lubil zaskakiwać u st;,wiczn~·m i 

ekspery men ta mi. t icobce mu b,vl o hasło .. teatr li­
zu c ji teatru··. rzucone \\"tedy przez .Jcwreino\\"a , 
a u nas p od ejmo\\"ane przez Wandurskiego (i uza­
sadniane w jego Ś\\"ie!nym szkicu o Rittnerze). Gdy 
Wandurski pisał swoją „śmierć na gruszy ·', Ros­
tworowsk i (nic podzielający oczywiście jego prze­
kona11) stara ł się burzyć ,.iluzjonizm" teatralny 
w .. IJ: ilosierdziu'· , czy „Strasznych dzieciach· ' . 

Jeste.śmy tutaj w teatrze 
Deski, zasłona, kinkietu 
Niech więc nikogo nie dz itci 
Ześmy ludzie nieprawdziw i .. „ 

pisal w prologu do jednego z ówczesnych utworów. 
„Miłosierdzie ·' bylo próbą wskrzeszenia form 

średniO \\·iecznego misterium. „Straszne dzieci" -
to (nasycona teat ralnością) bajka, iiw iadomie wy­

· t.vlizowana w duch u wido·wiska dziecięcego. 

. ,Śmiejmy się razem jak nieletnie dzieci!" pisał 

Rostwornwski w dedykacji tego utworu dla l\!Iar­
celego Bnrci!lskiego. .,Całość powinna robić wra­
;:.:enie bogatego, jak gdyby cyrkowego, względnie 

ochronkowego widowiska: jedno olbrzymie świe­

cidel ko"' takq uwagę doda wal Ros! worowski w e 
\\·s tępnych obja~nieniach. świadomie n<1wiązywnl 

do teatru marionetek: postacie na z"' \.\· al „lalecz ka­
mi", na scenie lrnzał ustawiać „cyrkową budę··, po­
szczególne epizody poprzedznć „tuszami" muzyc2-
ny mi , wiersz układać w strofy dziecinn ych przy­
powiastek. Ale owa form a zaczerpnięta z tea tru 
dziecięcego (także i tego. które dzieci same ukla­
d a jq) służy pewnej myśli uogólniającej , ironicz­
nej i scept~·czn ej (choć z d omieszką w y rozum ia­
losci C he ·t 'l tonO\\·skie j): ludz kość to nic innego 
jak \\i . Jl.· ,e zbiOJ"O\\·isko „straszn yc h d zi -'c i· ' , ktoś 

złośl i :i („diasek") pomieszał szyki; wywoła ł walk 
<• z.d)awki, k<1za l wierzyć w zbawienie przez „Fufę" . 

\\T szcic - dokona ł d ziela samozniszczenia. T a 
przypo\1·iastka ogromnie sceniczna (pamięt<lm roz­
ko ·zn<i in scenizację w teatrze krnkowskim). przy­
w od z i na myśl niekt óre utwory najnowsze. 

I oto te n właśnie dramaturg bardzo k1·akowsk i, 
najlepiej rozumiany przez swego prz •jaciela i ko­
legę, nie podzielającego wielu jc"o poglądów, 

Bo,„ a, zwalczany przez prawicową krytykę w ·war­
~zawie. ów autor „Strasznych dzieci " i „Miło­

s ierdzia" migle zaskakuje - w sposób przykry. 
Pi sze Iana t yczną sz! ukę o tende nc ji skrajnie f!9.­

c.i c•nalistycznej „Antychrys ta· ' (1925) , która się staje 
ll rl yst.rc zną jego porażką. 

Ten ni e. p od ziewan.\· zwrot tloma zy li niektórzy 
- · od laL nękającą Host wnrowski ego grnżlicq , inni 
faktem , że pisal w e sz tu k i przede wsz ' Stk im ne r­
\1·a mi pod wply w cm na._ tro;jów. Być może jednak, 
że dzi· l a ł 1 u nic zawsze jasno usw iadomi ony głu­

chy g nie\\" , kt óry czase m nic p olraii l znajdować'. 
odpowiedniego ujścia . 

T e n gnie w, w post•tci dużo ·zla chet niejsze j i cic­
ka \\·szej, u w formie zaskakującej w raził się 
w .. Niespodzia nce" (1929). 

.. R ;;c cs" , którą pa1isiwn zu bacsycie 
uloż ylo samo życie 
ten dramalurg. co się nisko 
sch )Jla nad każdą kolyslcq. 
co stimien nie to warzysz y 
d_:ie n nej wrzan·ie, nocnej cis•y,. 

pisctl Hostwor owsk i w „prze~lciniu·', ,,do publi cz­
n ości· . 

Ist ot n ie u gen ezy ,.N iespodzian ki'" znalazł się rakt 
zaczerpni ęty ze w zm ia n ki w gazec ie . W jak iejś 

w s i małopolskiej (czy m orawskiej ) rodzi ce w mor­
clowa li !'[ a rsze <>o s.\·nu . k tórego ni e puznaJi gd y po 
kilkunast u lata ch pob~'t.u w Ameryce powrócił 

z d o1'1 rn m i du domu. le !o w.vd r ze nic z G ran d 
>U ignol u można rozma icie przedst;iw ić - i w y­

j aśni ć. 

Czy dz i ała l a tu ch c: iwo~ i::° Czy na s1. <1Pił wyb uch 
sza leń stwa ? 

W sezon i e 1930/31 wys ta wi! „ Pr<c1 1· 011"Cl'.l ~k.ę " T e a tr , (ll"O ­

d o1 y w Warszawie. Reżyserow11 t L11cl1 un, ulski . Na zdję­
ciu scena z II al, tu . Od l ewej : Ka=imierz Jus!ian (S ta rs~y 
Pan), Mi co:y.•lau: Mvs-kictci c: (Ciep ie /) E11uc lliU " ·o­
let r sl; I ( F ra nek ). 

Fot. ze zb i ró „ w. Bn! i t:ki<'i.:o 



Rostworowski ułożył swą opowieść sceniczną 

w duchu starożytnej tragedii klasycznej. w której 
los „z matematyczną ścisłością ' · zmierza „ku zgu­
bie śmiertelnych''. Szereg większych i mniejszych 
zbi egów okoliczności składa się na w ynik tragicz­
n y. Ale decydującą rolę odgrywa - nędza. T 
nędza galicyjskiej wsi (miejsce akcji określa aut o r 
przez charakterystyczne „mazurzenie· ' ), nędza zn · -
n a Rostworowskiemu z własnych spostrzeże 11 i lek­
tury Orkana, nędza, która stwarza dylemat co­
dziennych wyrzeczeń rodzinnych lub - zbrodni. 

W „Niespodziance" rozbrzmiewają pewne echa 
.. Klątwy" (to jedyny chyba w y padek oddziaływania 
Wyspiańskiego na całkowicie odeń odmiennego 
a utora „Judasza") ; jest w nie j gniew pisarza się­

ga jącego po tematy - które „ułożyło samo życie''. 

Powodzenie „Niespodzianki'· kazalo Rostworow­
sk iemu próbować d a lszego ciągu tej, nieco m ak a­
b rycznej , przypowieści scenicznej. W ten sposób 
powstała trylogia dramatyczna Rostworowski ego, 
bejmująca jeszcze „ Przeprowadzkę'· i „ U mety··. 

Ale zaznacza się tutaj nie tylko fabularny dalszy 
cif\g. 

\V „Przeprowadzce" plonie ten sam, a może na­
w e t i nam iętniejszy - gniew. By zrozumieć pod­
ł oże zjawiska, warto sobie przypomnieć , że utwó r 
m a charaktet krakowski. Na ulicy św. Jana (gd z i ~ 

mieszkał autor, zanim się przeniósł n a wzgórze 
Sal\\·atoru) zlokalirnwano akt pierwszy. Język, któ­
rym mówią niektórzy lokatorowie jest mową drob­
nomieszczan, lub robotników z krakowskich pery­
fer ii . Starszy Pan, zamożny mieszczuch o niewy-

asl ych pragnieniach. ale i o zdecydowanym tak­
c ie - to lowelas, k tórego autor „Niespodzianki" 
m ógl spoN;;Qć na Linii A.B. Wreszcie odcień ludo­
\\·ego h wri'oru, w ydaje mi się zaczerpnięty z duc h :; 
t ego w cale nie ta k wyłącznie smutnego (jak s ię 

czase m przypuszcza), mia ta . 

Bo isto tnie humor w „Przepro\\·adzce" je t akom ­
p a ni a mentem od zywaj ącego się tutaj gniewu, 
a gni ew jest nasycony dr\\' iną . Rostworowski d s je 
t u wy raz uczuciu odrazy, ja ka go ogarnia na wido k 
deprawatorskiej roli pieniądza. P oczucie przewag· , 
jaką stwarza bogactwo, podnieca ni e ty lko st a ­
l' Th lowelasów. ale i młode męża tki. T a ki m czy 
inny m kompromisem, konieczn ością ta kiej c zy 
inne j sprzedaży wartości u czuciowy ch, musi si ę 

skoilczyć każda próba zna lezienia wyjścia. Poza 
nią jest chyba .tylko samobójst\\·o. ale i ono sta je 
się usiłowaniem niezbyt udanym, ja kby polO\\· icz­
nie podjętym , więc skaza nym na udaremnienie. 

Ros tworowski daleko tutaj odbiegł od sweoo da w ­
nego , uśmiechniętego sceptycyzmu ze „Strasznych 
'(]zieci ", czy nawet z rezygn owanego pesymizmu 
„ Kaliguli " . Pod koniec życia zdawał się wierzyć 

j ed ynie w silę namiętności. Gdy uczucie rozżarza 

si ę do czerwonośc i s ta je s ię tak cenną sprawą, że 
w jego imię warto wypowiedzieć wojnę kompro­
m i om , oburzającym czy śmiesznym. Moraliza ­
tor st wo ? Zapewne. Ale mocno zaangażowane 
uczuci owo ! 

N iebawem będziemy obchodzić 25-lecie śmierci 
a utora „Przeprowadzki·' . Dramaturg, k tórego t ak 

.niesłusznie próbowano łączyć z Wyspiańskim czy 
wielkimi naszymi romantykami, zajął swoiste mi ejs­
<:e w dra maturgii polskiej lat 1910-1938. (a więc 
nie tylko międzywojennego dwud ziestolecia). By] 
p ra cowitym kons t ruktorem, który niemal każdą 

swą sztukę precyzyjnie budował, umieszczaj ąc efek­
:ty kulminacji i zaskoczeń. Był człowiekiem teatru , 
kt ór emu problemy sceniczności, inscenizacji i gry 
0 ta le stawały przed oczyma już w samym t rakcie 
p i ·a rskiego procesu. Sięgał po eksperymen ty, choć 

ni gd y się nie zbliżył do nurtu naszej teatralne j 
a w a n ga rdy, nurtu S. I. Witkiewicza, Peipera , 
Chwistka, T . Czyżewskiego, J. Kurka , „Zwrotni­
cy' ', ,.Cricotu" . Myślę. że Qd awa ngardy dzielił go 
przede ·wszystkim - psychologizm. P ewne zaczą tki 
p olskiej myśli awangardowe j można raczej w y ­

prowadzić z twórczości autora „Wyzwolenia " z je­
-go „logik i artystycznej , logiki założenia". 

Gn iew i bunt , które przebłyskuj ą w twórczo ' ci 
R ostworowskiego, a także jego chłonność. śmia łość 
.i go teatralnej \\·yobraźni każą dz i ś , zastanowi ć się 
n ad wartościa mi owej dramaturgii dla współczes­

n ego ieatru polskiego. T ylko jedno studium na pi­
sane przez Marię Czan erle dla „Dia logu " N r 10 
i 12 z 1960 r., próbowa ło rozważyć problem twór ­
<CZośc i „Karola Huberta". 

Choć ni e ze wszystkimi analizami i wnioskami 
te o essay'u można si~ zgodzić, warto pochwa lić 
ową pracę pion ierską. 

Teatry nasze, \\' okresie ubiegłego 18-let:ia we -
caly czasem d o „Judasza" (dramat ten przypominał 

Sols ki w latach 19-±5-48), „Przeprowadzki" i „Ka­
Ji 0uli". 

N amiętny, gnie\\'ny, czasem płomienny, nieraz 
\l.' )' \\'Olując · opór współczesnego sobie p okole n ia, 
autor „Ni espodzia nki" niejednokrotnie będzie nas 
j eszcze - pociąga ! i intrygował, niepokoi! i in te ­
re owal. 

Wojciech Natanson 



KAROL HUBERT ROSTWOROWSKI 

PRZEPROWADZKA 

Frcrn •k zyw:ila 

7.o 'k <i . 

Felek . 

Sia r zy L1n 

Ciepie I 

Ciepiel c>wa 

Elegant 

S!usarz 

~ ur ck 

r uiko\\·a 

aniu · ia 

SZTUKA W IV AKTACH 

O O BY 

- \ VLADYSLA W STA1 IS 7.EWSK I 

- . LICJA WYSZY K A 

- TOMASZ ZALI WSKI 

- LUCJ AN DYT RYCH 

- MARIAN J O .KAJ T YS 

IRE NA JAG LARZOW 

LEO TARD A DRZE.TEWSKI 

.J ULIUSZ KALIN OWSKI 

• ARIAN JARZĄB 

.JADWIGA GOSŁAWSKA 

- ALI N ŻELISKA 

(pr:..en rn po drugim akcie) 

Rcży ~ er·, J E RZ Y R A K O W I ~ CK I 
A sysL ·nt rc7.~"wrn L E O ~ .\ n D A :>: n n z E J F. · S I< i 

Scen rafia K R Y S T Y N A H O R E C K A 

Pr e m i er a w l is t o p a d zie 19 6 2 r. 



Przedstawienlc prowadzi 

BARBARA PAKLIKOWSKA 

Su f l er 

BARBA-RA ZIELINSKA 

Kierownic:y pracowni: 

Kra \\·iecki j m ·ski c j 

TADEUSZ BOLCZAK 

Kra\\· iecki ~j damskiej 

HALINA ORLICKA 

Malarskiej 

EUGEN IUSZ PALARCZYK 

Stola r sk iej 

MIKOŁAJ WIERZBICKI 

P ru k arski j m~ ki ' i 

LEOPOLD MICHALSKI 

Perukarsk iej damskiej 

WANDA KLUGE 

l\1 c cie l a tors ki c j 

CZESŁAW ZAGAJEWSKI 

T a p ic e r k i j 

, r AZIMIERZ DZWO lKOWSKI 

K ie1·0\\·nik 0 $\\.'i CUctniu 

ROMUALD KAMOCKI 

WITOLD JARKIEWICZ 

Ki e rownik tcchni ·zn · 

EDWARD KOPACZ 

CIEPIELO LOKATORACH 

„ ... to żadne lokatory ... To sam :t. że tak powiem 
, prostota ' -. Pokój bez światła - wejście przez 
pracownię albo od podwórza - schody, nogi ła­

mać: - \\·ięc któżby w takiej norze wymieszkat 
i któżby się o takich lokatorów pyta!. Egzekutor 
podatkowy, albo, za przeproszeniem, 7 ·policji. Al 
człowiek, że tak powiem, przy zwoity ... 

Franciszków mamy aż d wóch. Jeden ślusa rz . 

a drugi. .. to „~ l;ademik '" . Oni wszyscy są d zisiaj 
„akademikami·', dlGĆ nle mają do gęby co \ ·lo­
żyć. „Zdobycze spc.!ecz!le" ! - „Postęp· ' ! 

Sodoma i Gomora : Na k upi e to śpi, na kupie 
to zbereżeńsl\\·a w yprc.11fa ... Szkandal' Mają t a m 
dwie dziewczyny. Jedna podaje się za „mężatkę" . 

Wiadomo. Spacerek po pla;~ 1a,'h - łóżko - i p o 
,ilubie. Jak Boga mego najszc:·:enej kocham, wcho-

,,P rzeprowadz ka' tu Teat l'?e Slowac J.d ego Ul Krakot te 

rnk 19:JO ( C ie p ie l - J. Lel i wa ). 



dzc; - światlo jeszr:ze nic ,-:g;,s7. rw - ci rż ' 'il 

". kart · - ten. j ak zn\vszc, nad K3- ic-~żku n1i - a t:J. 
bel.ws\ yclnica. z tym n iby mc;żcm , l)ud kol drą : 

Żl' t u n iby nÓ" nic czują' Pu ośmi 11 ~,orJzinac ! 1 

rn lx it: .. nóg ni e czują·' ' 

I gd~rby to by! wyj ą t e k. Ale n ie ! T o rc t~ U~ 2 . 

punie dol:.rodzic j ku' Za nim kt óra od z iem i odrosr. :('. 
j uż . z::i ;J r:-. c: proszeniem . skoi'iezona ... A drugn rna 
starszego bra1 a , ;który jq trzy m a - - o ta k! I d o ­
brze robi. bo ?nowiąc m iędz' na mi , pa1us;; :;c ii ·".;.<(. 

panie dobrndzi j ki;. . J?a] lls,:k! i? :ć::0 . 

FELEK DO STA RSZEGO P,\ A 

Pan jesl w porządku. Z pa nem p oiach u n kuw 
nie m a. K ai.;tlemu largować w oln o. Tylko że p ; in 

źle t ra fi ł. T o w ielki biednk. panie. Łeb za pelny. 

„Pncprou.;acl?1'<1 " w Teatrze i m. Slf'l u:nc kicgo w K rn ko­
u·tc r . 19:w (S l ~ r z y Pa n - Fnbi>iul<) . 

kicszc1·1 za pus l;i - mocy ly lc co u knta - pocl­
s un, I mu ·pan gniby pi e n i4d z - zapachniało. 

A prędz~.i był o n ic do niego, a do mnie. Ub i­
lib\' nw o cl raz u. P an powiedzia łby ·woje a j a woj '.! . 
Có~, l~ied y pa n woJa l.. .. del ik~H niej". W porzqd­
ku. Bo przec ie jakby ze mn <1 byla sprawa, t o j ;; 

i)vm na tvm fotelu t ak nic siedzial. Gdzie mi d o 
t:iki c j par~dy' - J a by m albo w mordę , albo b~· m 
\nią !. On inaczej. n wyszli[ował sob ie honornuść 
pn wa.zemu. 

I \\·i pa n co? Gdyb.v się za panem nie wstawi!... 
H o ho' jużby ni e b~ · l o co zbicrnć. Zabiłbym p:rna 
jak p sa! Ale cói.;, ki edy s ię wstawi!. Przy rzek ł m 

.. elegancko" - będz i e e l ę.<.mcko. Pójdzie pan so­
bie ·po domu„ . g rzecznie... ładnie... wyciągnie się 

pan na kanapce ... zapali p a!) ierosa ... i rozv.- a ży pa n 
sobie w sumieniu„. 

J A K AUTOR WIDZI AL FRA . ;KA, ZOŚKI~ . 
FELKA. STARSZEGO PA1 A . CIEPIELA. 

CIEPIELOWA i ELEG A TA ... 

\Vysza rzała marynarka, wlożona n a gołe c ia lo 
spodnie i,,\·y\:wte i obstrzępi ne z w ipoczną l a lą 

na kola nie - l rzewiki d zi urawe - sia ra trenerska 

czap ka. 

Olśniewająco pic;kmi. J a k aś „przyodziew <J ". 

Przystojny, do~kunale zbudO \\· a n ~· - spodnie „do 
.. r oboty· ' , przepasane r zemykiem ·- koszulka spor­
towa. głęboko wydę ta i b z rękawów - cza pka 
tre nerska - trzewik i płóci 'n nc . 

Doskonale ubrany - i war z zw i 0 dla - oczy 
wyplowiale o, dobrotli wym wyraz ie „prze~zl ośc i o­

w y m " - wspaniula laska. 

Okr opnie gruby, typ ap p le kt yka - zalana tlusz­
zem !agodnosć . 

.. Trz~' kwad ra nse n 'l urodę ·· - ;:il e ruc;: .i P spo­
li ta . 

Poshć naj zupc lni ej p odejrza na . Żak iet wyŚ\\·icch ­

l a ny - la kie rki - krawat b a rdzo kolorowy -
wszy: tk o ra zem p owi nn nasuwać na myśl uni­
kunie w ody i m ''d la. 



ZESPÓŁ A RT YS T Y C ZNY 

AK TO R ZY 

L EO NA P.D A N DRZEJ l:: \ \ 'SKl 

RYSZA R D BACCI. RE LLI 

E \\' A B ERGER- J A ' KO\VS K A 

H A . N A BIELSKA 

T A DEU S Z BOG U CKI 

LU CJA N D YT RYCH 

JA D\\ 'IGA GOSLA \\'SKA 

! R E N ..\ J ,\GL A R ZO\\' A 

MAR I AN JARZĄB 

M A R I A.N J O N K AJTYS 

J U LIUS Z K A L I N OWS K I 

J OZ E F KLE.JER 

RO MA N KŁOSOWSKI 

B A RBAR A KOSCIESZANKA 

!RE. A K O WNAS 

A HTUR K W I A TKOWSKI 

ZENO N L AURENT O WS KI 

T ER E S A LI P O \\'SKA 

L U D l'l lILA LĄCZYNSKA 

JERZY :\10LGA 

MAR I A MOŻDŻENIO\V A 

CZE S L .\ W !ROCZEK 

D A. "U T A NAGORNA 

J AN N O W I CKI 

A L D O N A PAWŁOWSKA 

WOJ CIEC H RA D Z I EJOWS KI 

Z E O' REK 

JA. I N . S EREDY S KA 

WI TO L D SKAR U C H 

WLA D YS L A W S TA N I SZEW SKI 

GE R,\R D S UT A RZE\\'IC Z 

JER Z Y WICI K 

B A TIBA R A W YSZKOW SKA 

A LI CJA W Y S ZY N S K A 

TOM A S Z Z A LIWSKJ 

K AZ I M I E R Z ZARZYCKI 

BAR B A R A Z I E LIN SKA 

ALI ::-iA ŻELISKA 

Scenografo,'\· ie 

KRYSTYN A HO R E C KA 
RO M UA L D NOWI CK I 

DyPk t o i· i b erow nik ar1yst yczn y 

JERZY RAKOWIECKI 

W REPERTUARZE TEATRU 

JAN DRDA 

IGRASZKI Z DIABŁEM 
WIDOWISKO PIEKIELNE W li CZĘŚCIACH 

• 
WILIAM SZEKSPIR 

STRAGONE ZAGHODY MIŁOSGI 
K o M E D A 

• 
POEMAT PEDAGOGICZNY 
WG POWIEŚCI ANTONIEGO MAKARENKI 

SZTUKA Wll CZĘŚCIACH 

• 
K. H. ROSTWOROWSKI 

P R Z E P R O W A O Z K A 
SZTUKA W IV AKTACH 

• 
W przygotowaniu: 

JULIUSZ SŁOWACKI 

MARIA STUART 
DRAMAT W V AKTACH 

• 
!RENA PRUSICKA , 

PRZYGODA W KRAINIE BASNI 
B A J K A DLA DZIECI 

„Pras a " , Sm. Z . 1814. H--25. 



K ;i s· b i1elu\va T a t r u c1.ynn n co­
d ziennie o d t.::n dz . Jt l c1 ' ) t!Ll.3. u \V p o­

nil'd?J~d k i ud godz . 10 d o 17. 

r •r1.ed ,p1 z<'dn.< h iktuw; „OHBJS" ul. 
B r a c k a Hi j ul. Tur~O'.\ ';.) 5G . l~ :.l~;v 

. . S PATTF" A l. .J c r uzo li rn ·k i c 25 o ra :~ 

l(nS:l bih..- tow~1 T~a n·u (t e l. !1 2:~ - fiG ). 

Z ~Hll(J\\' it 'nla l1i.1 b il ty z b lo 1·0 \\'C przyj­

Jnu ·e: r ga n i i.;·1 ·j::t wid O\'v"l"l i (tel. !12:1-1a; 

\ !t3t-un nn 111i cs iqc z g~Jry . cod zl nnic 
cl ~ C\ Clt. . Il do Hi prócz niedzi el i św-lfll. 

* 
OlJjnzd eł() Teatru tr0.1'11 \\ 'tij i.lll1i nr 

i :t~ 01·nz :1tuobu.s:-t n1 i n 1· lflt 'l P l. 

T r ze c h K1·z;·.>.y i n r 119 lub l ~ ll ~rr>< I 

cerk wi przy n ;.1: 1>rt:u \\' Jl c 1'lsk in1 . 

* 
PO PRZED ST \ \"IE N ! U S !"'I·'. '. IJ\L Y 
AJ.J'fUrlUS onwozr P U BLLCZ l ·c 

DO P Li\ · KO STYT .Il 
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